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Ponieważ stronnictwo l iberalne w sej­
mie węgierskim postanowiło sol idarnie gło­
sować za  przedłożonym ju ż  pod obrady  
pro jek tem reformy administ racy jne j ,  ośmiu 
posłów wystąpi ło z l iberalnego kluuu,  żeby 
zachować sobie wolność zd an i i .  Posłowie 
ci nie przy ł ączą  się do żadnego  innego 
a t ronniciwa,  a z resz tą stale zajmować będą  
tak ie  stanowisko,  na ja k ie  eię zdecyduje  
obóz l iberalny.

Izba rozpoczęła obrady  nad  przędło 
żeiiiem w sp iawie reformy adminis t r acy j ­
nej.  Skra jna  lewica k i lkakro tn ie  s ta rała  
się przerwać  wywody re fe ren ta  okrzykami  
i ha łasowaniem.  Stronnic two rządowe p r z y ­
jęło bardzo sympatycznie  mowę referenta.

Coutemporary Revitw  ogłasza a r tykuł ,  
podpisany przez „włoskiego męża  stan u.“ 
Autorstwo przypisują  powszechnie Crispic- 
mu. Ar tykuł  wywodzi,  iż Włochy nie wiele 
mają  powodów do wdzięczności  dla Frań-  
cyi. Powzięty przez Napoleona projek t  
utworzenia związku  włoskiego,  uda remn io­
ny został  j rzez Mazzini 'ego.  Pic.-wofcny 
plan Włoch w rowu 18(3(1 zmierzał  do tego, 
ahy wojska,  pomijając twierdze, szły prosto 
na  Wiedeń.  Napoleon nalega ł  j ednak,  aby 
a rmia szła na  czworobok twierdz. Nas tęp­
stwem tego kroku  był a  Custozza.  Włosko- 
f r ancuzką  wojnę cłową wywoła ła  także  
Fra ne ya .

Rozeszły Bię przed n iedawnym czasem 
pogłoski,  że car  rosyjski wybiera się w 
podróż do Moskwy, ale że zupełnie będzie 
ignorował tamte jszą  wystawę f rancuską,  
a natomias t weźmie udział w otwarciu 
wys tawy produktów azya tvckich .  Byłaby 
to n a d e r  w y raźn a  m a n i t e s t a c y a ; t ak  się 
też nie stało. Otwarc ia  wystawy azyatyc 
kiej dokonano bez cesarza,  który jednak  
w istocie w tych dniach ma do Moskwy 
przybyć .  Car zamieszka  w posiadłości w. 
ks. Sergiusza,  l l jenskoje ,  położonej pod 
miastem, i t am będzie oczekiwał  powr. tu 
syna z podróży naokoło świata.

W o hec wystosowanego do rządu  r u m u ń ­
skiego żądan ia  gabine tu  bu łgarsk iego w 
sprawia wydania  obu bułgarskich emigran­
tów, pode jrzanych  o zamordowanie  Bei- 
ezewa:  Rizowa i Nojarowa, zbada ł  rząd  
rumuński  odnośne dokumenta  oraz zas ta ­
nawia ł  się nad wyrokiem kompeten tnego  
sędziego ś ledczego,  oświadczającym się 
przeciwko wydaniu.  Rząd rumuński  posta­
nowił ostatecznie obu emigrantów z Ru­
munii wydane .  Ri^uw odstawiony ju ż  z o ­
stał  do granicy  rosyjskiej.

Z Nankin g  donoszą  o gw ał townych  
rozruchach ,  wywołanych  tam przeciwko 
europe jczykom,  którzy też gromadni:} o- 
puBzczają miasto. F ks cede nc i  podpalil i  i 
z rabowali  szkolę dz iewcząt ,  u t rz ym yw aną  
przez metodystów. Angielski  s ta tek  wojeuny 
„Porpoise" odp ły ną ł  do N a n k i n g ;  równo­
cześnie wysłał  tam swoje wojsko rząd 
ciiiński w celu przywrócenia  porządku.

Ajencya  ba łkańsk a  donc Zofii :

W imię jedności słowiańskiej.
Więc s łowiańskie j  pos tępowej  m ł o ­

dzieży akademick ie j ,  k tó rego  uch w ał y  
podane, zos ta ły  w poprzednim Nr .  Śaąety 
pominęły  nasze dzienniki  lekc ew ażącem  
milczeniem, za ś  n iemieckie p isma n a ­
padły nań z żółc iową z j a d l iw o ś e ią ; a 
przecież jest on ob jawem,  k tó rem u  pe­
w n e g o  zn aczen ia  i pewnej donios łości  
dla spr awy ogólno-s łowiańskie j  odmó­
wić! nic można.

W a l n a  ży w io łu  s łow iańsk iego  w 
monarchi i  aus t ry aok ie j  z żywio łem  nie­
mieckim —  l iczebnie s ł ab s zy m  — t rw a 
od d a w n a  i m u s :my nies te ty  n a  tem 
miejscu s twierdzić ,  że mniejszości n ie­
miecka dotąd wszędzie górą .

Od roku  1806  pr zysz łość  i b y t  
n.onarcbi i  a u s t r i a c k i e j  opiera ją  się g ł ó ­
wnie na  s łowiańs k im  jej c h a r a k t e r z e ;  
A u s t ry a  ty lko  na  polu pol i tyki  s ł o w i a ń ­
skiej może b y ć  z w jc i ę ż k ą .

Mimo to, Słowianie  w Aus t ry i  nie 
odc zuw ają  tej zmiany,  t ra k tow an i  są 
przez rząd centr a lny z pewnem n ied o ­
wierzaniem, jak ludy podbite,  k tó rym  
t rudno zaufać.

Niem cy ,  wspólnie z żywiołem ż y ­
dowskim, uda r em n ia j ą  p rawdziwie  teu- 
t o ń s k ą  p rzew ro tnoś ci ą  wszelkie  us i ło­
wania  szczepówr s łowiańsk ich ,  zm ie r za ­

j ą c e  do zbl iżenia się wzajemnego,  do 
poł ączenia  sił w k i e ru n k u  zm ian y  i u- 
s talenia  nowego  p o rządku  pańs twowego.

D ą ż e n i a  S łow ian  do z b ra tan ia  się 
i zo rgan izo w an ia  naz y w a ją  „panslawi-  
z tnem ,41 „ p a n m o s k w ic y z m e m ,“ piętnują 
jako nielojalne,  naw et  tam,  gdzie S ło ­
wianie zbiorowo w y s tęp u ją  przeciw 
caratowi .

Cho ciaż  wiec s łowiańskie j  pos tę­
powej  m ło d z ieży  akadem ick ie j  nie trą 
cił  ani  „p a n s la w izm em ,“ ani „panmo-  
s l :w iczyz m em ,“ przeciwnie uch w a ły  tain 
z padłe  b y ły  sk i e ro w an e  przeciw Ro- 
syi ,  bo man ife s towa ły  b ra te r skość  S ło ­
wian bez Moskal i ,  nie są  mu ra de  rząd 
i pra sa  żydowsko-n iemiecka.

Ni ^zadowolenie rządu  ze z jazdu 
te© c h y b a  w y t łu m a c z y ć  należy,  że 
n aw e t  po K d n i g g ra t z u  istnieje, w Au- 
s t iy i  jeszcze  s t ronnictwo,  m arzące  o 
cesars twie  n iemieckim,  o wielkiej  rze­
szy niemieckiej .  P r a s a  żydowsko-nie-  
mjecko zaś  uw a ża  c iągle  Słowian za 
n iesamowolnyeb,  za na rody ,  k tóre n a ­
leży w y z y s k i w a ć  r z e k o m ą  cyw il i zacyą .

W o b e c  taki ego  nas t ro ju  u r ządu 
cen tr a lnego i w ro gich aspi rac j i  cywi- 
l izatorów teu tońsko  semickich,  na rody 
s łow iań sk ie  w A us t ry i  powinna kupić  
się pod jednym znakiem,  zgodnie ,  r ę k a  
w' rc kę  s t awić  opór  german iza to rs k im  
zapędom,  przod ow an iu  pol i tycznemu.

Nies te ty  nie zanosi  się n a  to, g d y ż  
s łowiański e  h y b r y d y  w par lamencie  
aus t ry ack im  chodz ą luzem,  obce so ­
bie. W ięc  chociaż  p ra gniemy wszyscy  
z głębi duszy,  a b y  Słowianie  w R a ­
dzie p ań s tw a  j e d e n  klub stanowili ,  jak  
np.  z j ed no czona  lewica  n iemiecka,  wie­
my,  że to na razie jes t  n iepodobnem,  z w ła ­
szcza,  iż menerzy K lu b u  poselskiego 
polskiego sk łan ia ją  się k u  l ewicy  i 
b aw ią  w ul t ra- rządowców.  W i a r a  je­
d n ak  w wielką  przyszłość  i w dziejo 
w'C posłannictw® s łowiańskich plemion 
pokrzepia  nas  i j es t eśm y prawie  pe­
wni, że skon so l idow an ie  się Słowian 
prędz* j czy  później  nas tąp i ,  pryśn ie  
jarzmo teutońskie ,  a  pol i tyczni  p r z y ­
wód cy  Słowian  przyjdą  do przekonania ,  
iż chwilowe umizgi  Niemców,  teki  mi- 
n is teryalne  i inne dro bn e przys ługi  są 
n ęd z n ą  p rz ynę tą ,  na  k tó rą  się rz uca ją

osobnik!, ogół zaś bywa ciemiężonym, 
wyzyskiwanym .

W ystawa czeska w Pradze, wiec 
słowiańskiej, postępowej m łodzieży aka­
demickiej, oto zapowiedź lepszej przy­
szłości dla Słowian w Austryi

Zszereguj my się przeto w imię jedności 
słowiańskiej, a aa Bóg mimo pyszałków, 
karyerowiczów, oportunistów, renegatów  
działających na niekorzyść Słowian, 
zbliżą się do siebie plemiona słow iań­
skie w* Austryi, i dowiodą, że są lo ­
jalnymi obywatelami państwa, źe A u­
strya tylko ze Słowianami i przez S ło ­
wian stać może.

KORESPONDENCYE.
Jaros ław,  d.  29. maju  1891.

( Kilka słów wspomnienia o ip . Ju liu­
szu Buszaku. — Wybory do Rady powiato­
wej z łona R ady  miejskiej. — Porządki w  
mieście. — Nowy hdiel).

W e  środę zakończył  nagle życie a- 
d j unk t  sądowy J u l i u s a  B u  s z a t ,  tkn ip ty  
ud arem  sercowym podczas  urzędowania.

Zginą ł  na pos te ruuku,  j a k  żołnierz,  
pozos tawia jąc po sobie wspomnienie  p r a  
wego i ludzkiego urzędnika  i obywate la .  
Zma r ły  by ł  osobistością wielce sy m pa ty cz ­
ną, szanowano go i kochano ogólnie. W  
urzędowaniu  o dzn acza ł  się ludzkośc ią  i 
nie :haj ku  jego chlubie pos łuży,  że ja k o  
sędzia ś ledczy  nie by ł  powolnym s ługą  
ukazów z góry i nie więził nikogo, j eże l i  
tego nie w y m ag a ła  kon ie czność ;  za co 
nieste ty  wiele dozna ł  przykrości ,  które, 
biorąc  na  wzgląd ,  iż miał  wadę sercową, 
przysp ieszy ły  może zgon sprawiedl iwego 
męża.  Niechaj  spoczywa w spokoju,  a śmierć 
przedwczesną  Ju l iusz a  odczują  boleśniej  
od nas ci, k tórzy  go za życ ia  ocenić nie 
umieli .  Oddawszy  cześć pamięci  ztnarłego 
przejdę do ży jący**  i nakreś lę  wam w  
krótkich rysach  przebieg  wyborów z  mia­
sta do R ad y  powiatowej.

Wybory  d o R a d y  pow. rozpisane  na dzień 
8. kwie tn ia  nie przysz ły  do sk u tk u  dla 
br a k u  komple tu ,  gd yż  opozyeya  (izraelici) 
nie ja w i ł a  się. Większość  R a d y  przeto po­
s tawi ła  n a  poufnem posiedzeniu  na s t ęp u ­
ją c y c h  kandy da tów :  burmis t rza  Dr. Adolfa  
D i e t z i u s a ,  tegoż zastępcę a d w o k a ta  Dr. 
J a h l a ,  a d w ok a ta  Dr. G r a b o w s k i e g o ,  
profesora R y c h l i k a  i E d w a r d a  D a i n a -  
s k a  (izraelitę).  Zgniewało  to opozycyę  
semicką  pod jud zoną  przez  chy iącą  się ku  
upadkowi  wielkość propin acyjną ,  L e op o lda

Tylko z profilu.
ZbT o-welłca,

pr/.M 
A .  K A L L A S .

(0. .i.)
— Pani s łyszała już  o córce tego zło­

tnika,  co to u c ie ka?  Mieszka w podwórcu 
u Reinwaldów.

—  Nie znam jej ,  cóż to za osoba?
W  ten tposób pytano  i opowiadano

sobie dalej na d e r  c iekawą historyę.
— Słysza łeś pan  o wypadku,  j aki  

w yda rzy ł  się onegd a j?
— Aa!... S ł y s z a łe m ’ ., dziwię się, że 

jej  nie odda ją  do domu obłąkanych .
— Hm .' masz słuszność drogi panie 1... 

Ale powiadają,  że j e s t  bardzo spokojną,  a 
często mówi z zupe łn ą  przy tomnośc ią  u- 
mysłu.

— Więc  czarna  me lanchol ja?  Tem 
gorzej  1 T eg o  rodzaju ob łąkan ie  t rudno 
żeb y  wyleczyć  się dało.

— A b iedny  ojc iec?
— Pan znasz tego z łotn ika  bl iżej?
— Słysza łem o nim bardzo wiele. 

W y d a l o n y  z Prus,  p rzeszedł  kolejno przez 
wszystkie męki ,  j akimi  biczuje los umiło­
wanych  przez Boga. Choroba żony i byna ,

a potem śmierć tychże, l iczne s t ra ty  pie­
niężne, to wszystko doprowadziło go do obec­
nej biedy.  Niez łomnego charak te ru ,  n ie­
skazi te lnych obyczajów, jiosiada przy wro­
dzonej  dobroci i szlachetności  serca,  uspo­
sobienie choleryczne  i t emu to przypisać,  
że go mienią  surowym i srogim ojcein.

—  A... właśnie! . . .  Mówiłem dziś rano 
z doktorem Fel iksem i ten, co potwier­
dzają i d rudzy lekarze,  powiada,  że l iczne 
uderzenia  w g ł o w ę ,  j akie b ie daczka  znieść 
od ojca'1 mnsiala,  j akoteż  okoliczność ta, 
że c iągną ł  j ą  za włosy po schodach,  a 
potem przez pięć dni z rzędu zamykał  w 
pokoju, gdzie o d d a n a  rozpaczy,  miała czas 
rozmyśl iwać nad  tem co przebyła ; wszystko 
wzięte razem, mut ywuje  rozprzężenie  n e r ­
wów.

Rozmowa ta toczyła  się w kancela ry i  
adwokackiej  między pierwszym dependen  
tem a ko legą-prawnikiem,  k tóry oczekiwał  
samego mecenesa.

Wej ście tego os ta tniego przerwało  
rozmowę.

Na ulicy s tawały  kuchark i  z ko tzy  
karni w ręku i zapomniały,  że południe się 
zbl iża  i gotować t rzeba . K a ż d ą  pali ła cie­
kawość, każda  chciała wiedzieć prawdę;  
a tu, k a ż d y  inaczej opowiadał .

W e d ł u g  jedny ch ,  kocha ła  się i órka 
z łotnika  z malarzem, a ten zdradzi ł  j ą  dla 
je dn e '  z sąsiadek,  która  chcąc  się pozbyć 
rywalki,  oskarży ła ją przed ojcem.

len i  znowu, którzy znali dziewczynę,  
zaprzecza li  t emu energicznie,  mówiąc,  że 
ona  ż a d n y c h  raiłosnyeh stosunków nie u- 
t rzymywała ,  lecz owszem te dwie szwacz­
ki gn iewały  się na  nią i nienawidzi ły dla 
tego, że się za coś lepszego od nich miała 
i nie chciała z nimi wdawać.  Ze z ł o ś c i  
więc same wyję ły klucz z za m ku  i z n ie ­
winnej rzeczy szka radną  historyę urobiły.

A i malarza  brano  w obronę.  Znano 
go j a k o  sta tecznego ,  uczciwego młodzień­
ca, który dla atudyów pewno chciał  n a r y ­
sować profil ł adne j dz iewczyny.

Szale ogólnego sądzenia  ważyły się 
przez  dwa dni ;  k a ż d y  to dodał ,  to u j m o ­
wał, aż większość orzekła  niewinność m a ­
larza i dz iew czyny,  potępiając srogiego 
ojca i s js iadki .

W y r o k  był  wydany;  oczekiwano spo­
kojniej  j u ż  dalszego przebiegu wypadku,  
kró*-y swein j e d n e m  „zwaryowała"  bawił  
c i ekawych przez dwa dni.

A tam w skromnym pokoju,  którego 
małe  okna  wychodziły na  podwórze ,  tam 
pa no wa ła  pr zykr a  ciszg, wśród k tórej  mi­

jały godziny w rozpaczliwem  rozm yślaniu  
i srogich męczarniach duszy.

— Czy ta k  zo s ta n i e?  — spytał  o d ­
chodzącego doktora nieszczęśl iwy ojciec, 
wychodząc  za nim na  podwórze.

Co usłyszał ,  musiało być  s t rasznem, 
bo wrócił  do pokoju  b ledszy  jeszcze .

Naraz  r y k n ą ł  j a k  lew ugodzony 
śmiertelnie.  Na  razie nie z rozumia ł  s łów 
doktora,  t e raz to uczuł ;  on sam popchnął  
w c iemną noc duszę swej je d y n aczk i .

— B o ż e ! — szeptał  d l ą c  n a  ca łem 
ciele — niechaj  i j a  myśloć prze s tanę ;  bo 
to, co ciągle młotem w serce  moje godzi, 
odbiera  mi siłę dz ia łan ia ,  ub ezwład nia  
mnie w swojej boleści,  piekielne gotując  
męczarnie.  Boże! daj zebrać  myśli ,  by  j ą  
ratować

Stanął przy oknie,  patrząc przez szy­
by na gwiaźdz is te  nieDo, jakny wzrokiem 
chciał  przebić szarawy b łęk i t  i dot rzeć 
przed tron Wszeciiuaogącego.  Ale  nic! Nic,  
jeno gwiazdy  gęsto rozsiane !

Zsu ną ł  sie na kolana,  uchwyci ł  z ko­
mody krzyż z mękę  P a ń s k ą  i gorąco  do 
ust  przycisnął .

— Nie chcę zwątpić w miłosierdzie 
Twoje!  Chcę wierzyć teraz,  gdy  czuję,  t e  
mógłbym znowu blużnić. O Matko  B o t a !  
Na rany  ukrzyżowanego Syna  Twego bła-



G o l d f i n g e r a ,  k tóra  chcia ła  mieć w Ra­
dzie powiatowej koniecznie dwóch repre 
zentan tów,  a między nimi przełożonego 
wyznaniowej  gminy  izraelickiej ,  H en ry k a  
S t r i ż o w e r a .  Gdy większość podobnego 
kompromisu nie chc ia ła zawrzeć,  za rządzi ­
ło Namiestnic two ponowne wybory  z te r ­
minem na 2fi. b. m Opozycya  wzięła 
znów na kieł,  oświadczając  stanowczo,  iż 
zdekomple tu je  ponownie posiedzenie Rady 
a położenie tak  się zaostrzyło,  że  zacho­
dzi ła  obawa ponownego rozwiązania Rady 
miejskiej  za ledwo co ukons ty tuowanej .

T rw o g a  zapanowała  ogólna, zachwiały 
się krzesła  kurulskie.  „C<> robić ? “ Pytali 
się wzajemnie ojcowie miasta. „Kiedy 
bióda to do żyda* ; znalazł  się więc m es ja sz  
w osobie Kd warda  D a  m a s k a ,  który po­
stawi ł wniosek pośredniczący  następujące j  
t reści :  „Miasto wybiera pięciu członków 
do Rady powiatowej,  należy zatem przed 
innymi wybrać  burmistrza,  tegoż zastępcę 
i pierwszego asesora He nryka  S t r i ż o 
w o r a ;  zważywszy jednak  iż większość 
Ra dy s tawia  na  resz tujące dwa miejsca 
ja k o  ka nd yda tó w  dr. G r a b o w s k i e g o ,  
prof. R y c h l i k a  i D a  m a s k a  (wnio 
skodawcę) czego mniejszość sobie nie ży 
czy,  chcąc  mieć k niecziiie wybranymi  
dwóch izraelitów, to niechaj między tymi 
t rzema kandy da tami  rozs trzyga los.“ Na 
wniosek ten zgodzi ła się większość pod nac i ­
skiem grozy rozwiązania  Rady miejskiej  
z tą zmianą,  że losowanie nastąpi  tylko 
między dwoma kandydatami ,  pp. Dr. G r a ­
b o w s k i m  i D a m a s k i e i n .

Wszyscy  ode tchnęl i ,  do krnąb rne j  
mniejszości pchnięto z różczką  oliwną 
posłów : pp. D a m a - s k a ,  K u r z  m a n a  i 
Jul iusza b t r i i o w e i a .

Posłowie udali się do s t r e jku j ących  
radców zgromadzonych  w kanee lary i  zboru 
izraelickiego.  T a m  dopiero rozpoczęły się 
deba ty  „pro“ i „contra'* tak  namiętne,  że 
mówią,  iż miało przyjść do starcia na pięście, 
do czego członkowie zgromadzenia  przy 
znać się j e d u a k  nie ch.-ą, a nawet  od 
wielomownego K u b y  Spiry tus i. członka 
przełożeńs twa wyznaniowej  gminy izrae 
.ickiej,  w tym przedmiocie nic wydobyć  
nie potrafi łem. Wreszc ie  s tanę ła  nas tęp u­
j ąca  uchw ała :  „Opozycya  zgadza  się na
ka n d y d a tu r ę  burmis t rza  i j ego  zastępcy,  
losowanie nastąpi  j ednak  pomiędzy Dr. 
G r a b o w s k i m ,  D a m a s k i e m  i Hen 
rykiem S t  r i ż o w e i e m. Większość za 
kce p to w a ła  tę uchwałę,  do ur ny  włożono 
kar tk i  z nazwiskami pomienionych panów, 
ks. kanonik  O 1 e k s i ń s k i dokonał  ak tu  
losowania i z u rny .... wyszedł  H enryk  S t r i  
t o w e r .  Zadowolony  moraluem zwycię 
s twem zrzekł  się j e d n a k  wylosowany dy 
plomatycznie  zaszczytu  na  korzyść Ed w ar  
da  D  a m a s k  a. W ybrano  za tem do Rady 
powiatowej pp. Dr. D i e z i u s a, Dr.  J a li 1 a 
Dr. G r a b o w s k i e g o ,  prof. R y c h l i k a  i 
D a  m a s k a .  Po burzy zapanował  błogi 
spokój. W idmo  komisarza  rządowego /.ni 
kło z widnokręgu jarosławskiego.

Za  komisarzem rządowym tęsknią mi 
mo to niektórzy w Jaros ławiu  twierdząc,  
iż z samorządem gminnym wróciły dawne 
n ie p o rz ą d k i , j a k o  to :  kurz nieznośny, liche 
oświetlenie,  b rud  i śmiecie na  ul icach i 
placach,  gnuśność, pol.cyi i t. p. Na  te 
s a rk a n ia  nikt  j ednak  nie zważa,  a zwierz 
chność miasta  pociesza się tem, iż podobne 
je remiady  powtarza ją  za Gazetą  ciągle 
dzienniki  krajowe,  a przecież wasz bur-

i

g a m : ugodź  w serce moje!  T ylko  we
mnie u g o d ź ,  ale córka  moja niechaj od. 
zyska  przy tomność  swojej duszy.

S ta ry  modli ł  się ze skuchą;  łzy go 
race  sp ływ ały  na  jego  twarz zmarszczo­
ną, rosząc t r z y m a n y  w rękach  krzyż.

W  tćm się wypri s tował .  Za nim s ta ­
ła  córka ,  k tóra  do tąd  spokojni* w kącie 
siedziała.

— Chodź! Chodź — mówiła do nie 
go ochrypłym głosem — one muszą  ci po 
wiedzieć prawdę.  Ono s łyszały,  j a k  ten ma ­
larz mówił,  że tylko z profilu .....  chodź  ..
one przed  całym światem muszą  powie­
dzieć.-.. j a  niewinna! J a  się wstydzę!

— Dziecko moje! siądź..:.,  nie idź do 
nich... nie ma ich już! One poszły ztąd; 
zostań przy mnie,  b łag a ł  ojciec.

Ale  ona  nie słyszała,  ani zrozumiała 
słów jego.

— Przed  całym światem powiedzą.. .  
j a  się wstydzę,  pokazywa ła  ojcu próżną 
przestrzeń,  gdzie j a k  jej się zdawało,  lu 
dzie stali.  — Nie pa trzcie tak  na mnie, 
k r zy k n ę ła  nadlu dzkim  prawie  głoseiu — 
ja  się wstydzę! Oj, j a  się wstydzę! Chodź  
z tąd,  j a  się wstydzę!....

Uczepi ła  się szyi ojca z ca łą  mocą 
ob łąka ni a  c iągnąc  go naprzód.

— Pu ść  mnie . . .  dz ia łk o  drogie.
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mistrz i wasza Rada  stoją niezachwianie  
jak skala.

T ut e j s zy  budowniczy p. Kar l seder  
wybudował  dla A s c h e n t e l d a  piękną 
kamienicę a przy niej i salę bardzo obszerną 
przeznaczona  na  przedstawienia,  koncer ta,  
bale i większe towarzyskie  zebrania.  W 
k au ren ic y  na J, i II. piątrze o twar ty  zostanie 
hotel pod nazwą „G ra nd  HoteIu zaś par ter  
i sale zadz ie rżawi ł p, Lub in  Dienstl  z 
Przemyśl  a i urządzi  tam cacko jakiego 
wy u s ob i e  nie macie. Otwarcie  zak ładu  
p. L. I) ens tla  nastąpi  z końcem czerwca.  
Wszysi y rokują nowemu przedsiębiorstwu 
powodzenie,  zwłaszcza,  że Ja ros ł aw  obfi­
tuje wprawdzie w „be iz le“ różnego rodzaju,  
ale nie posiada ani hotelu ani restauracyi  
odpowiada jące j  tegoczesnym wymaganiom.  
In tc l igencya i wojskowość poprą  n iezawo­
dnie p. L. Dienstla,  który z resz tą  na  to 
bardzo  zas lugu  e.

Zaczą łem zgonem, kończę pogrzebom 
W środę dnia 27. pochowano zwłoki zmar 
tego w sile wieku ś. p. Łoskota,  kapelmi 
s t rza 90 p. p. znanego i u was w Przemy­
ślu przy n a d e r  l icznym udziale puhlicz 
ności.

lid Koła poselskiego polskiego w Wiedniu
otrzymujemy następujący komunikat.

Na począ tku posiedzenia Koła po­
selskiego polskiego w dniu 24. bm. prze- 
wodniezący  Jaworsk i  p rzed łożył  pisma do 
Kola  nadeszłe.  Mianowicie:  pisino W y d z ia ­
łu krajowego do przewodniczącego  Kola 
z prośbą  o przedsięwzięcie przez Koło 
kroków do w ’adz cen t ra lny ch  celem po­
parc ia  i przeprowadzenia  uchwały sejmu, 
powziętej  na  posiedzeniu d. 29. l istopada 
1890, a brzmiącej  : „Poleca się Wydzia łowi  
kra jowemu,  aby w porozumieniu z c. k. 
Namies tn ictwem ułożył  p rogram sieci do- 
lazdów kolejowych w naszym kraju,  które 
ze względów komunikacyjnych ,  rolniczych, 
przemysłowych i handlowych największą 
przedstawiają doni slość i s ta ra ł  się na 
inocy ustawy o publ icznych dojazdach ko 
lejowych, budowę ich spowodować.“ Ponie 
waż przewodniczący Jaworsk i  sprawą tą 
już się zajmuje,  przeto Koło poleciło mu 
przedsiębrać  dalsze w tej sprawie kroki.

Następnie pismo Wyd z ia łu  krajowego 
wys'ós<>>vane do Kuła  poselskiego z prośbą  
o podarcie żądań  Wydzia łu  co do pod wyż ­
szenia z a s i l k iw  ze skarbu  pańs twa w roku 
przysz łym na naukę  rolnictwa  i l eśnictwa  
w Gulicyi,  przekazało Koło poselskie pol­
skim członkom komisyi budżetowej ,  aby  
zbadawszy  sprawę,  domagal i  się na posie­
dzeniu tej kouiisyi od ministra rolnictwa 
zamieszczenia w budżec ie  na rok 1892 
takich zasi łków ze skarbu p iń s tw a  dla 
szkól . olniezych i leśniczych w Galicyi ,  
j ak ich  zażąda ł  Wydzia ł  k ra jowy w piśmie 
przcslancm na  ręce namiestnictwa do mi- 
nistery uni.

Pis.no T ow arzys tw a gospodarskiego 
gal icyjskiego u praszająoe Koło, aby  po­
słowie polscy domagali  się od ministerstwa 
wojny „takiej  zmiany obecnie is tniejących 
[irzepisów co do asen te runku  koni, iżby 
bodwco n zbyt koni dla wojsa był  zab e z ­
pieczony," wręczyło Koło posłowi Wio  
dz inierzowi Gniewoszowi,  aby  przeds tawił  
komitetowi To warzys twa gospodarczego,

Ojciec oddychał  ciężko; córka zawo 
dziła dalej.

Hałas  tej sceny zwabił  sąsiadów. — 
Niektórzy z uich śmielsi weszli do pokoju, 
by uwolnić z ło tnika z rąk  szalonej ; reszta 
została w kuchence .

Ledwie  odciągnięto o b łą ka ną  od oj­
ca, ten j a k b y  instynktem pchnięty zn wu 
tulić począ ł  do piersi swych głowę córki 
z obawy, by szorstkie dotknięcia gawiedzi  
nie raziły chorej.

— Nie do tyka jc ie się j ej  — prosił  — 
ona będzie j u ż  spokojną ,  j a k  pierwej była.  
O moje dziecko!

W obec holu tak st rasznego swą 
zgrozą,  wsz jscy  pobledl i ;  kobiety zaczęły 
p łakać.

Lecz  to widać rozdrażni ło ob łąkaną ,  
bo wyrwawszy  się ojcu,  pobiegła do ko 
biet.

Barczys ty  chłop,  obawia jąc  się zape­
wne smutnych następstw,  uchwyci ł  ob łą  
kaną  przez pól i zawiódł na  drugi  koniec 
pokoju.

— Sp oko jną  b ą d ź !  — zakrzyknął .
Groźny głos szewca zrobi ł  wrażenie;

nieszczęśliwa dz iewczyna  uspokoi ła się 
prędko,  pa trząc  trwożliwie do koła,  co wi­
dząc ojciec, znowu ją swem ramieniem 
objął .

dnia 31. m aja  1891.

iżby we właściwym czasie wystosowało 
pe tycyę  do Delegacyi  wspólnych,  k tór aby  
polskim cz łonkom tychże  Delegacyj  da la  
pods tawę do wys tąp ien ia  w tejże sprawie.

Poseł  Wielo wiejski przed łożył  pety- 
cyę wystosowaną  do I z b y  poselskiej przez 
Wydzia ł  Rady powiatowej kolomyjskiej  o 
uwolnienie od opłat  pocztowych korespon- 
dencyi  urzędowej prezesów Rad  powiatu 
wych i żąda ł  upoważnienia  do wuiesienia 
i poparcia tej petycyi .  Po krótkiej  dysku 
syi, w której  wykazano,  że Kolo już s;ę 
tą sprawą dawniej  zajmowało przyjęto 
wniosek p. Wielowiejskiego.  Udzieli ło mu 
także Kolo upoważnienien ie  do wuies enia 
do Izby poselskiej  petie.yi wystosowanej  
przez Wydz  al Rady  powiatowej koiomyj-  
tkiej  o sprzedaż po na jniższych  cenach  
soli bydlęcej.

Następnie  przedłożył  poseł Weige l 
Kołu wniosek nas tępujący  : „ W y s o k a  Izba 
uchwalić raczy:  W z y w a  się ck. rząd,  iżby 
zajął  się rewizyą ustaw, rozporządzeń i 
ins tn ikcyj  do tyczących  przekroczeń  s k a r ­
bowych,  postępowanie w tych  sprawach 
ułożył  na  podstawie zasad ogólnego po­
s tępowania sądowe jo i odpowiedni  projek t  
ustawy przedłożył ."  Po krótkiej  dyskusyi ,  
w której  wykazani ' ,  że Kolo już  tą sprawą 
się zajęło, upoważniło Koło p. Weigla  do 
przedłożenia tego wniosku Izbie poselskiej.

Poseł  Biliński przedstawił ,  że na naj- 
bliższetn posiedzeniu komisyi budżetowej 
przyjdzie pod rozbiór i rozprawy zapro je ­
k towana  przez posła Herbs t a  ustawa zno­
sząca  myta  mostowe w calem państwie;  
ż ąda ł  więc ins tm kcyi  w tej sprawie dla 
polskich członków komisyi ,  przypomniał  
dalej,  że Koło polskie w r. z. gd y  roz trzą  
sało rządowy projekt  us tawy o zniesienie 
myt  mos tow ych ,  uchwali ło głosować za 
zniesieniem tychże  myt bez podnies ienia 
myt  na drogach,  j a k  to rząd  wówczas do­
magał  się; wniósł więc, aby Koło pos t a ­
nowiło glosować za p ro jek t em  ustawy 
wniesionej  przez p. Herbs ta .  Po rozpra­
wach, w których  zabieral i  głos pp. Piniń- 
ski, Kraiński ,  Dawid Abraliatnowicz, Żuk 
S k a r s z e w s k i , Le wakowski ,  Chrzanowski ,  
Wielowiejski  i Alfons Czajkowski .  Kolo 
przyjęło wniosek Bilińskiego.

Wreszcie Kolo postanowiło na  wnio­
sek p. W ła d y s ł a w a  Czajkowskiego,  popie­
rać pe tycyę  Tow arz ys tw a  gospodarczego 
gal icyjsk iego,  ż ą d a ją cą  uwolnienia od o 
płaty pocztowej listów i p rzesy łek  do za­
k ładu  ubezpieczenia  od wypadków.

Następnie Koło przys tąp iło  do wy­
boru kand yda tó w  z pomiędzy polskich po­
słów do komisyj  i zbowych,  które to wy­
bory mają  być dokonane  na Dajbliższem 
posiedzeniu Izby poselskiej.  Ponieważ  ko- 
misya gospodars twa narodowego ma być 
powiększoną z 24 na 30 członków przeto 
wed ług  uk ładu  między s t ronnictwami,  ma 
jeszcze  dwóch posłów polskich wejść do 
tej komisyi,  a Koło ka ndyda ta m i  wybra ło  
pp. Iłosenstocka i Wielowiejskiego.  — Do 
komisyi  mającej  roz trząsać projekta  ustaw 
sądowo - karnych,  wybra ło  Koło kandyda-  
i n i : pp. Abrahamowicza  Eugeniusza,  Byka,  
1’inińskiego i Podlaszeckiego.  Do komisyi 
mającej  roz trząsać projekt  zmiany ustawy 
wyborczej wybrano  p p . : Włodzimierza
Gniewosza,  Jędrzejowicza ,  Kluckiego,  Sta- 
dnicKiego i Tyszk ows kicgo .— Do komisyi 
prasowej wybrano pp. Ra ppapor ta ,  Ilutow 
skiego, Sokołowskiego i Weigla.  — Do 
komisyi mające j  roz trząsać zmiany regu-

— Czy się pan nie boi ? — ważyła 
się go zapytać j e d n a  z kokiet.

— E.,  . mcpytal ibyśc ie — odezwała 
się czerwona — Janie  — uję ła  rękę męża
— chodź  dzieciska same zos ta ły   i-
dziesz.... czy nie ? !

Zaczęto powoli w y c h o d z i ć ; zostało 
dwóch mężczyzn i kobie ta ,  s t różka  tego 
domu.

— Panie  — przemówił  j e d e n  do zło­
tnika  — te raz się to nie za ta i!  żal mi 
pana,  ale muszę mu to powiedzieć P ie r ­
wszy, lepszy ze sąsiadów poleci na poli- 
cyę i zamelduje ten wypadek,  a dla pa na  
wynikną  z tego wielkie nieprzyjemności .

— Cóż więc mam robić?  — zapyta ł  
nieszczęśl iwy ojciec.

— Posłać po wóz i pojechać z nią 
do domu oblą....

Nie dokończył  wyrazu,  bo z piersi 
z ło tn ika  wydobył  się d ź w :ęk okropny.

Jeśl i  się to nie da  teraz uskutecznić ,  
to ju t r o  zaraz z rana  |a i ten pan towa­
rzyszyć możemy — zaczął  znów po chwili 
us iużny  sąsiad,  wsKazując na  drugiego 
mężczyznę .

(C. d. n.)
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laminu Izby poselskiej ,  wybrano  pp.: Abra- 
hainowicza Dawida,  Chrzanowskiego,  Gnie 
wosza Ed w ard a ,  Rappo po r t a  i Ż u k a  Sk a r  
szewskiego.  — Do komisyi kolejowej pp.: 
Bilińskiego, Gołuchowskiego,  Henzla.  Hom- 
pescha, Jaworskiego,  Szczepanowskiego  i 
Wolańskiego.

Po ukończniu  wyborów poseł  Biliń­
ski zda ł  sprawę z pro jek tu  ustawy o k a ­
sach pomocniczych dla robotników,  k tóry 
to projek t  przyjdzie pod rozprawy I zby  
mi najbl iższem je j  posiedzeniu.  Koło po 
kró tk ich  rozprawach,  uchwaliło głosować 
za t p r o j e k t o w a n ą  ustawą.

Wreszcie  poseł  Kozłowski  przedłożył  
Kołu rezolucyę,  k t órą  zamierza  wnieść w 
komisyi budżetowej,  j a k o  sprawozdawca  
z j e d n e g o  działu b ud że tu  wyda tków mi­
nisterstwa skarbu .  Koło po długiej  dysku- 
syi, w której zabieral i  głos  : pp. Biliński,
Chrzanowski ,  Weigel,  By k  i Kozłowski,  
upoważniło p. Kozłowskiego do p rzed ło że ­
nia komisyi rezolucyj ,  k tórych  brzmienie 
ogłoszone będzie w sprawozdaniu  z posie­
dzenia  komisyi budże towej.

W uzupełnieniu  sprawozdania  z po­
siedzenia Koła  polskiego w dniu 21. maja  
dodamy,  że na  wniosek p. Sokołowskiego,  
Koło poleciło polskim cz łonkom komisyi 
budżetowej,  domagać  się od ministra o- 
świecenia,  i żby w k ażd em  gi innazyum i 
szkole realnej  uczniowie rzeczywiście od­
bywal i  ćwiczenia g imnas tyczne  tak  pot rze­
bne  do rozwoju icb sił i zdrowia,  i aby 
pr/.y każde,  tak ie j  szkole by ł  nauczyc iel  
gimnastyki .

Z poselskiej Izby Rady państwa.
F o s ie d z e n ie  dn ia  29. nnj.-i.
Kinder iuann  uzasadnia! wniosek,  do­

magający  się zniżenia c la  od kawy i nafty.
Po kró tk ie j  debacie \vni< sek ten prze 

kazano  komisyi ełowej.
Taaffe na interpe lacyę  Dotza o wrze- 

koinym wpływie rządu  na  wybory w Zwehtl  
odpowiedział ,  że o wpływie takim nie mo­
gło być mowy, a jeśli urzędnik doradza  
Komu prywatnie ,  aby stal  zda ła  partyi  
wrogiej państwu,  być lojalnym względem 
państwa,  to nie jest  to byna jmnie j w p ły ­
waniem na  opinię wyborców.

Następuie  uzasadnia ł  Kaiser  wniosek 
o reformie poczt  p rowincyoualnych

Sprawy krajowe.
Brak kandydatów na nauczycieli ludowych.

R ada  szkolna kra jowa przyszła do 
tego przekonania ,  że od kilku lat  dos t r ze ­
gać się daje brak  ukwali fiknwnych k a n ­
dydatów na posady nauczycielskie  przy 
szkołach  ludowych.  Zwraca jąc  na to u wa ­
gę Rad szkolnych okręgowych,  podnosi  
z a r azemR ad aszk o ln a  kr . po t rzebęza radzen ia  
temu brakowi przez zasilenie f rekwencyi  
se in i nary ów nauczyc ielskich.  F a k t e m  jest  
bowiem, że seui inarya nauczyciel skie nie 
wydają  obecnie takiej l iczby ka ndyda tó w  
nauczycielskich,  k tó raby  w ys ta rcza ła  na 
zas tąpienie ubytków i na  obsadzenie  miejsc, 
w licznie powstających nowych szkołach  
ludowych.

Rada  szkolna kra jowa podn si, że nie 
można twierdzić,  aby  n iedos ta teczna  frek- 
weneya  seminaryów nauczyciel skich pocho­
dziła z b raku  odpowiedniego m a te rya łu  w 
kraju naszym ; — zdaniem Rady szkolnej  
krajowej —  zna jduje  się wśród ludności 
miejskiej i małomiejskiej  wiele młodz ieży 
takiej,  k tór aby  przy dobrem pokierowaniu  
mogła  z czasem z k rzyścią dla kraju,  a 
z zadowoleniem własnem i otoczenia swe­
go pełnić funkeye  nauczycielskie w szko ­
łach  ludowych.  Synowie nauczyciel i  szkól  
ludowych,  otieyalistów prywatnych ,  z a m o ­
żnie jszych włościan i małoinieszczan mają  
nieraz odpowiednie zdolności,  wiele p r a k ­
tycznego zmysłu i t rzeźwego rozsądku ; o- 
swojeni ze s tosunkami  gospodarskimi na 
wsi i przyzwyczajeni  do skromnego,  nie- 
wykwintnego  życia,  umie ją  sobie łatwiej  
radzić,  p rzes tawać  na  maiem i konten tować  
się da ne m  otoczeniem wiejskiem. Wiele 
takich żywiołów uk ry w a  się n iepos trzeże­
nie, a niek iedy  marnie je  w sku tek  niepo­
radności ,  dla braku  opieki  i środków.

O w ó t  młodzież tej ka tegory i  poleci ł? 
Rada  szkolna kra jowa uwadze Rad  sz&olny ch 
okręgowych,  wzywając je, aby  przychodzi ­
ły  tej młodzieży w pomoc r a d ą  i czynepi  
i wskazywały  jej  zawód nauczyc iel ski  j ako  
zajęcie,  wprawdzie  nie rokujące  świe tn ie j ­
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szych widoków, ale da jące  możność  s two­
rzenia  sob'e przy pracy i zapobiegliwości,  
skromnej uczciwej egzystencyi .

Również Wydzia ł  krajowy wystosował 
w tej sprawie okólnik do Wydzia łó w po 
wiatowyih ,  wzywając je,  ażeby  działalność 
władz  i orgar ów szkolnych w powyższym 
kieruiiKU ze swej st rony jak najusilniej 
popierały,  udzielając zachęty,  a w miarę 
możności i pieniężnej pomocy młodym lu­
dziom w swych powiatach,  k tór  . chby ja ko  
odpowiednich ka ndyda tó w  do zawodu n a u ­
czycielskiego uważać można. Młodzieży 
takiej  na leża łoby  przedewszystkiem — zda 
niem Wydzia łu  krajowego — ułatwiać od­
bycie s tudyów przygotowawczych do se- 
mina.iyów nauczyc iel skich,  np. ukończenie 
kursu  przygotowawczego,  męskiej  szkoły 
wydziałowej w Sokalu,  a natomiast  w k ła ­
dać na  nich obowiązek  wywdzięczenia się 
w swoim czasie pewną  liczbą lat s łużby 
nauczyciel skiej  we własnym powiecie.

władze wojskowe baczniej ,  j a k  do tąd ,  z a ­
c z n ą  śledzić zgrają l ichwiarzy, właśnie ze 
względu „na honor  oficerski."

Gdzie zasada i poczucie sp ra w ied liw ośc i?

keyonuje. Lekarz miejski, u a  n e r w y  c h o r y ,  
na urlopie, a jego zastępca mimo najlepszych 
chęci nie może się uporać z nawałem pracy. Nie 
chcąc ginąć powolną śmiercią z zatrucia fałszo­
wanymi artykułami żywności, ani umierać gro- 

, madnie na epidemie, d o m a g a m y  s i ę  i m i e -  
N a  c z w artk o w em  p o sie d z e n iu  R a d y  n i ftIn o g ó ł n  k r e o w a n i a  p o s a d y  d r u g i e g o  

m ie jsk ie j p rz e k o n a liśm y  się  z no w, ż e  w szel- l e k a r z a  m i e j s k i e g o  i r o z p i s a n i a  k o n -  
ki p rz e ta rg  p u b lic z u y , w tu rm a c h  ja k ie  k u r s u  z t e r n ,  że k a n d y d a c i ,  u b i e g  a- 
u s ta w a  i zw y cza j u św ięc iły , w m a g is tra c ie  j ą c y 3 i ę 0 t ę p o s a d ę ,  p o w i n n i  s i ę  w y­
p rzem y  sk i w je s t  w ręcz  n iem o żliw y . k a z a ć  ś w i a d e c t w e m  z ł o ż o n e g o  e g z a -

J ia d a  nilC jska, od czasów  s ła w n e j w n i i n u  f i z y k a c k i e g o  
c a iy m  k r a ju  lic y ta c y i p ra w a  d z ie rż a w y  0 , p ., n ie  U 9tf(je ; przybrała charakter
p io p m a c y i m iejs iej, w zu a so le za  za  Up01-CZy U,y. Tymi dniami doniesiono Redakcyi 
sad ę  p o tw ie rd z a ć  „ o te r ty  d o d a tk o w e  w nie-

ustawę karną, będą karane według rozporządzenia
ministeryalnego z dnia 30. września 1857. Naszej 
policyi dc wiadomości.

Sprawy miejscowe.

P i j a w k i .
Us tawa przeciw l ichwiarskiemu wy­

zyskowi, po łożyła wprawdzie częściowe 
tamę ruinie włościan i s tanu średniego 
przez l i chw ia rzy , nie wypleni ła  jednak 
tych pasożytów doszczętnie,  które nie ino 
gąc  dalej  wysysać ż ywotnych  soków i nisz 
czyć bytu ekonomicznegoludu,  na in ne m  polu 
puści ły korzenie,  gdzie prosperują,  rosną 
bujnie i gdzie się im bardzo dobrze  dzieje.

Stan wojskowy je s t  u nas stanem 
uprzywi le jowanym,  a poglądy  o honorze 
między wojskowością,  odmienne  są od po­
jęc ia  cywilnego honoru.

i ' i)awki l ichwiarskie wiedząc o tern 
wzięły się do eksploa tacyi  s tanu wojsko­
wego.

Ch mara  lich wir rzy osiadła  po \vs;ach 
i mias teczkach ,  tuczna ru iną dobrobytu 
kra jowego,  zwróciła się ku miastom i za gn ie ­
ździ ła  się przeważnie w siedzibach wielkich 
garnizonów.

Między innymi bardzo liczny zastęp 
l ichwiarzy uszczęśliwił Przemyśl .  Oficero­
wie niższych stopni, chociaż dobrze płatni,  
zniewoleni  są żyć odpowiednio swemu s ta ­
nowi, zatem ubierać się porządnie,  mie 
•zkać  przyzwoicie,  bywać  w miejscach pu 
b licznych p ie rwszorzędnych ,  nie ociągać 
•ię od zgromadzeń koleżańskich,  co wszy­
stko powoduje znaczne wydatki ,  wyczer

{>ujące gażę  miesięczną prawie już  w po 
owie miesiąca. Zachodz ipo t rzeba  pożyczki ,  

na  zawołanie jawi  się us iużny faktor,  k ła  
nia nisko, otwiera pugilares i na skrypt  
d łużny  zaopa t rzony  „słowem honoru on 
cerskiego" udziela pożyczkę na procent  
kolosalny.  Zwy kły m procentem za pożyczkę 
10 zł. j e s t  2 zł na miesiąc, za 15 zł. 5 zł., 
za 20 zl. 2G zł , za 30 zl. 40 zl. i t. d. ;  
czern pożyczka  znaczniej sza  tein i procent  
wyższy.

Po miesiącu faktor  nie upomina się 
zwrotu pożyczonej  kwoty,  tylko zapłacenia  
pr oceD tu; w nas tępnym dopożycza znów 
coś do kap i ta łu  i tak stosownie do kredy 
tu osobistego, jaki p rzyznano  ofiarze, do­
chodzi  wreszcie pożyczka do setek do ty ­
sięcy, zawsze na pods tawie  skryptu d łu ż­
nego, poręczonego „nfieerskiem słowem 
honoru."

W yją ws zy  w yp adk u schedy, wygra­
nej,  bogatej  żeniaczki ,  oficer zad łużony 
dopiero, gdy  zostanie kapi tanem,  albo 
majorem,  zaczyna  powoli płacić długi ,  j a  
kie zac iągną ł  będąc  kadetem,  zastępcą  o- 
ficera, podporucznikiem,  porucznikiem.

A iluż marnieje,  traci stopień, kończy 
samobójs twem straciwszy k re dy t  i nie 
mogąc  zapłacić na ta rczywego lichwiarza, 
który,  gdy  ofiara wyssana,  procentei»|pobra- 
nym mając  w t rójnasób zapłacony kapi ta ł ,  
s taje się na ta rczywym,  bezwzględnym i 
uda je  się ze ska rgą  do pułku.

A k t a  dochodzeń  w sądzie garnizono 
wym chowają nie je d n ą  t ra gedye  zmarno 
wanego,  zbeszczeszczonego życia.

Lichwiarze  przemyscy  spekulu jący  
n a  „honor oficerski" są znani  całemu mia 
stu, ich kamienice zbu dow ane  kosztem 
krzyw dy  ludzkiej wznoszą się dumnie po 
ulicach,  a oni sami są obywatelami  miasta 
g łosu ją i bywają  nawet  wybierani .

Czas najwyższy,  aby  na  tern polu w 
ustawodastwie i poglądach wojskowych 
nas tąp i ła  stanowcza  zmiana,  aby w obec 
podłego l ichwiarza oficer nie by ł  obowią­
zany  ratować  znacznymi  ofiarami 
„honoru oficerskiego." Sądy  i polieya p o ­
winny także  wziąć się do tępienia l ichwiar­
skiego paskudztwa.

Rzucamy  tych kilku słów w nadziei,  
Że zna jd ą  odgłos tam, gdzie należy i że

| sione po zamknięc iu  ak tu  l icytacyi.
J e s t  to zwyczaj  p r ak ty k o w an y  zresz tą  

tylko w Przemyślu.
Otóż, o czeui w sprawozdaniu  z po ­

siedzenia R ad y  miejskiej z d. 21. b. m. 
poda liśmy w iSr. 42 Gazety, — uchw a­
l i ła  R ada  wydzierżawić  prawo poboru ko- 
py t kowego na  lat 3 Salimowi Trau ,  pomi­
mo, że Arco Dawid  przy rozprawie ofer­
towej podał  najwyższą,  bo na  7.224 z ł ,  
opiewającą  ofertę, a to dla tego, ponie- 

: waż Saliui T r a u  za przyk ładem propina- 
I torów Ereudenhei ina  i spki. wniósł ofertę 
doda tkową na  7.500 zł.

Chociaż wiceburmis trz p. Gamski tym 
razem był za przejściem do porządku 
dziennego nad dod atk ową ofertą  Saliuia 
T ra ua  jako nielegalną,  bo wniesioną po 
zamknięciu l icytacyi,  to R ad a  poszła za 

■ poglądem rad.  p. Dr. Mendroohowicza, 
i który podniósł  z naciskiem, że jeśli Fre u-  
denheim i spka, a t akże  i Duf t  utrzymali  
się przy dodatkowych ofertach, należy z a ­
twierdzić obecuie ofertę Sal ima Traua .

Oboję tnem dla  uas jest ,  kto zaazier- 
i żawił  kopytkowe i sprawę tę podnosimy 
1 dlatego,  aby wykazać,  że pozbycie się za 
sad i uczucia sprawiedliwości  przy in tere ­
sach, jakie zawiera miasto z przedsiębior ­
cami, doprowadzi  wreszcie do tego, iż ż a ­
den uczcziwy przedsiębiorca do interesu z 
miastem nie przystąpi ,  pouczony doświad 
dżemem,  żc każda  rozprawa ofertowa je s t  
illuzoryc.zną, bo nawet  podczas posiedzenia 
Rady deba tu jącej  nad tern, k tórą  z ofert 
zatwierdzić,  może jeszcze  wpłyną ć  oferta 
do da tk ow a ,  być przy ję tą  i cały interes 
zbakierować.

Taki e  postępowanie szkodzi  t akże  i 
ina tc rya lnemu interesowi miasta.  Oferu jący 
bowiem spodziewając  się zawsze doda tko ­
wej ołcrty,  t rzymają  się w po daży  w r e ­
zerwie i ofiarują mniej,  j a k b y  ofiarowali 
mnjąc pewność,  iż z zamknięc iem rozprawy 
ofertowej kończy się a k t  l icytacyi  a nad 
dodatkowymi  ofertami przechodzi  się do 
porządku dziennego.

K R O N I K A .

P rzem y śl, d. 30, maja  1891.

A i <lo s k u t k u  domagamy się: 1. Ka- 
nalizacyi. 2. Wodociągów. 3 Oświetlenia. 
4. Reorganiz icy i policyi zdrowia i policyi 
miejskiej. 5 Zała tw ienia  nędzy szkolnej. 6. 
Bruków. 7. Zamknięcia piekarń wadliwych. 
8, Zburzenia domów grożących zawaleniem. 
'J. Skrapiania ulic i dozoru nad porządkami 
kamienicznymi.

K o n f is k a t ; ) .  Nr. 43 naszego pisma z 
czwartku 28. )>. m. ulpgł konfiskacie za feljeton 
pod tytułem : „Pogawędka czwartkowa." Nie
szczędząc ani trudu ani nakładu, mimo' że w 
czwartek przypadała uroczystość Bożego Ciała, 
wydaliśmy drugi nakład  we czwartek o godzinie 
11 przed południem, który skonfiskowała również 
c. k. Prokuratorya Państwa za feljeton pod ty ­
tułem; „Pogawędka czwartkowa." Dla spóźnionej 
pory niemożelmem było wydać nakład  trzeci i 
abonenci nasi z tego powodn nie otrzymali Nr. 
43 G a z e t y .  Konfiskata dwóch nakładów pisma 
wychodzącego dwa razy w tygodniu to wypadek 
dość rzadki nawet w postępowaniu objektywnem.

S ty p e n d y u .  P. Włodzimierz Niezabitow- 
ski nadał z mocy przysługującego mu prawa o- 
próżnione stypendyum z fundacyi im. Ludwiki 
Niezabitowskiej, w kwocie 210 złr. rocznie, Kon­
stantemu Zenonowi dw. imion Lekczyńskiemu, 
uczniowi 11 klasy gimnazyalnej w zakładzie na 
ukowo-wycbowawczym w Ckyrowie.

N a  r o z s z e r z e n ie  Bursy przemyskiej 
złożyli pp Módliuger et Gottlieb, właściciele la­
sów z Sambora, wagon desek, Blech Jakób, drze­
wo na snfity, Nagel, 30 desek na podłogę, Dnft 
Pinkas 11 belków, Rebhulin 11 belków i Zoll 
ner wszystkie deski na podsiebitkę. Rada zawia- 
dowcza składa tak hojnym ofiarodawcom serdecz 
ne „Bóg zapłać."

P . H u b e r t  F r e y b c r g e r ,  adwokat kra.
jawy, przeniósł swoją kancelaryę do domu p 
Tannenbauma Nr. 137 przy ulicy Śnigórskiego
w parterze.

P o l i e y a  z d r o w i a  U uas prawie nie fun-

o zapadnięciu trzech osób na tę chorobę, trapiącą 
nasze miasto od pięciu miesięcy. Przedwcześnie 
przeto p. burmistrz ogłosił Radzie miejskiej, że 
o s p a  z u p e ł n i e  n s t a ł a .

N a Ulicy Z ie lo n e j  ściek tak je s t za­
nieczyszczony, że wylewane weń płyny nie­
czystości nie odpływają i tworzę bagno, ziejące 
miazmatami. P. komisarz drogowy, jako gene 
ralny „uadzeriatel" nad śmieciami, zechce przeto 
wydelegować kilku „łopatników" na ulicę Zieloną 
celem wyczyszczenia ścieków, nie czekając na 
zmiłowanie niebios.

W  park u  restauracyjnym na Zamku w 
czasie koncertów orkiestr wojskowych rozdawane 
bywają publiczności programy tylko w języku 
niemieckim. Przemyśl leży nad Sanem a nie nad 

i  Spreją ani Dunajem, żądamy przeto na przyszłość 
programów koucertowych w języku krajowym, w 
j ę z y k u  p o l s k i m .

K to  pod k im  d o łk i  kopie....  P rzy ­
słowie to sprawdziło się na stójkowym Nr. 18 
(żydzie), który chcąc się podchlebić swoim prze 
łożonym, doniósł, iż kolega stójkowy Nr. 24. po 
za służbą tańczył na weselu. Stójkowy Nr. 24 
dowiedziawszy się postronnie o tej przyjacielskiej 
przyłudze, wymierzył donosicielowi onegdaj na ulicy 
taki policzek, że Nr. 18 zbladł jak  ściana, za­
chwiał się i runął jak  długi na ziemię. Denun- 
cyant zasłużył na skarcenie, ale fakt ten ilustruje 
także wybornie naszą policyę miejską i materyał 
z jakiego się składa. P. inspektor Maszczykowski 
nie ma szczęściu w wyborze swoich podwładnych.

(ić iekinie;* sz p ita ln y ,  w  piątek dnia 
30. b. m. po godzinie 6 wieczorem uciekł ze 
szpitala powszechnego chory i odziany tylko w 
bieliznę pędził co mu sił starczyło przez ulicę 
Kazimierzowską, a za nim tłum ulicznej gawiedzi 
z piskiem i wrzaskiem rozdzierającym nszy. Koło 
sklepu Wilezera pochwycouo uciekiniera szpital­
nego i odprowadzono pieszo do szpitala ulicą 
Franciszkańską Dozór nad chorymi w szpitalu 
musi być wzorowy.

“W  d o l in ie  S z w a jc a r s k ie j ,“ przy ul. 
Węgierskiej, odbędzie się w Niedzielę dnia 31. 
maja 1801 koncert muzyki wojskowej 77. pp.

Z k o le i  K a ro la  L u d w ik a -  z  powodu
oberwania się chmur, został tor kolejowy między 
Horyńcem a Werchratą na linii Jarosławsko-So- 
kalskiej dnia 28. b. m. po południu tak uszko­
dzony, że na tej przestrzeni musiano ruch po­
ciągów zupełnie wstrzymać. Od 29. b. m. aż do 
dalszego zarządzenia będą pociągi Nr, 701 i 702 
na kolei Jarosławsko-Sokalskiej kursowały z je ­
dnej strony tylko między Jarosławiem a Horyń­
cem, z drngiej zaś strony tylko między Rawą a 
Sokalem.

Z Pruchnika donoszą: W Jankowicarh 
syn zabił ojca i schował trupa pod most. Zbiu 
dni tej dopuścił się bezpośrednio po powrocie z 
odpustu w Jodłówce pod wrażeniem, że ojciec ję 
go ma się powtórnie żenić. I’ nas w miasteczku 
od lutego panuje ospa. a nadto niebywała rójka 
robactwa wyrządziła ogromne klęski gospodarzom, 
ogołacając drzewa z liści i owocu. Ze .ścian do 
mów trzeba zgart.ić gąsienice.

R o z p o rzą d zen ie  n a m ie s tn ic tw a  w
sprawie bezpieczeństwa robotników, zatrudnionych 
na dachach. Coraz częściej powtarzające się wy­
padki spadania robotników, zatrudnionych na 
dachach, wskazują, że środki ochronne dla zapo­
bieżenia takim wypadkom nie bywają należycie 
przestrzegane. To powoduje namiestnictwo do 
wydania niniejszem na podstawie § 74 nstawy z 
dnia 8 marca 1885 zarządzenia, że każdy robo­
tnik, zatrudniony na dachu, gzymsie albo w ogóle 
na takiej części budynku, z której spadnięcie jest 
możliwe, musi być w sposób zupełnie zabezpie­
czający liną przywiązany. Liny. które mają być 
dostatecznie silne powinny być albo stale przy- I 
mocowane w odpowiedniem miejscu budynku, albo 
gdyby to nie było możliwe, winni je trzymać i 
ustawieni na bezpiecznem stanowisku Indzie, na 
których się spuścić można. Ten środek bezpieczeń­
stwa winien być przestrzegany nietylko przy ro­
botach, wykonywanych przy nowo budujących się 
dopi.aeh, ale także i przy reparacyach. dekoraeyach 
domów itp. Za dokładne przestrzeganie tego roz­
porządzenia odpowiedzialni w pierwszym rzędnie 
są pracodawcy i dozorcy przy budowlach, a w 
drngim rzędzie sami robotnicy. Rozporządzenie 
to nie narusza szczegółowych przepisów policyj­
nych, wydanych lub wydać się mogących w 
tej mierze przez poszczególne gminy w własnym 
zakresie działania. Przekroczenia niniejszego roz­
porządzenia, o ile nie podpadną pod powszechną

N o w y  r o z k ła d  jazd y  na kolei Karola
Lndwika. Z dniem 1. czerwca b. r. zaprowadzono 
na tej kolei nowy rozkład jazdy osobowych po­
ciągów. Dotychczas istniejące pociągi będą kur­
sowały i nadal, z tą tylko odmianą, że pociągi 
pospieszne Nr. 1 i 2 będą się, począwszy od po­
wyższego dnia, zatrzymywały warunkowo w Bar* 
s z c z o w i c a c h .  Oprócz dotychczasowych pocią­
gów zaprowadzony będzie od d. 1. czerwca b. r. 
następujący pociąg osobowy :

1) Pociąg Nr. 11 z Krakowa do Tarnowa.
2) Pociąg Nr. 12 z Tarnowa do Krakowa. 

Pociągi te Nr. 11 i 12 stanowią nadzwyczaj wy­
godną komunikacyę dla mieszkańców Tarnowa w 
relacyi z Krakowem.

3) Pociąg Nr. 15, kursujący z Krakowa do 
Orłowa, końcowej stacyi państwowej lnii kolejo­
wej Tarnów-Leluchów, mający na celu bezpośre­
dnie i najkrótsze połączenie Krakowa z miejscami 
kąpielowymi w Szczawnicy, Żegiestowie i Kryni­
cy. Pierwszy raz odejdzie pociąg Nr. Ib  z K ra­
kowa 30. czerwca, a ostatni raz dnia 14. wrze­
śnia. W odwrotnym kierunku odejdzie tak i k ą ­
pielowy pociąg z Orłowa pierwszy raz dnia 30. 
czerwca, a ostatni raz dnia 14. września br.

4) Pociąg Nr. 16, kursujący między Lwo­
wem i Orłowem, drogą na Rzeszów Jasło. Pociąg 
ten odejdzie ze Lwowa po raz pierwszy dnia 30. 
czerwca b. r. o godzinie 5 minut 56 po połn- 
dniu, przybędzie do Rzeszowa o godzinie 11 mi­
nut 50 w nocy, stamtąd odejdzie bez zmiauy 
wagonów, jako pociąg kolei państwowej Nr. 628, 
o godzinie 12 minut 26 w nocy i przybędzie do 
Orłowa o godzinie 7 minut 52 rano. Tak więc 
podróżni, odwiedzający wspomniane zakłady k ą ­
pielowe, będą tamże już w rannych godzinach na 
miejscu. — Ostatni raz w tym roku odejdzie ten 
pociąg ze Lwowa dnia 31. sierpnia. W odwro­
tnym kierunku będzie, począwszy od 30. czerw­
ca, odchodził taki pociąg z Orłowa o godzinie 6 
minut 8 wieczorem, przybędzie przez Jasło, jako 
pociąg Nr. 629, o godzinie 1 minut 50 w nocy 
do Rzeszowa, a stąd, jako pociąg kolei Karola 
Ludwika Nr. 15, odejdzie bez zmiany wagonów 
o godziuie 2 minut 14 w nocy i przybędzie do 
Lwowa o godzinie 7 minnt 52 rano, do połącze­
nia z pociągami do Podwołoczysk, Brouów, Czer- 
niowiec i Bełżca. Ostatni raz odejdzie z Orłowa 
pociąg ten dnia 31. sierpnia b. r.

Nowe te pociągi Nr. 15 .i 16 stwarzają 
podczas sezonu kąpielowego najdogodniejszą i naj­
krótszą komunikacyą dla Lwowa i Krakowu, do 
najbardziej odwiedzanych zakładów kąpielowych 
kraju naszego. Podróż bowiem z Krakowa do Or­
łowa trwać będzie tylko 8, a ze Lwowa do Or­
łowa 14 godzin.

Zauważyć przytem należy, że na przestrze­
ni między Lwowem a Rzeszowem, tudzież między 
Krakowem a Tarnowem, przyznaje się do każde­
go biletu wolny przewóz 25 klg. pakunku.

Pociąg osobowy do Zimnejwody-Rudna wycho­
dzi ze Lwowa codziennie podczas sezonu letniego 
o godzinie 4 po południu, według zegarn pesz- 
t.eńskiego. Powrót ze Zimnejwody nastąpić może 
pociągiem mieszanym o godzinie 6 minut 39 po 
południu, albo pociągiem osobowym o godzinie 8 
minut 54 wieczorem.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
H e n r y k  S ło t w iś a k  I.

D robn e  ogłoszenia.
TJftT W łlT łr7 T ? ir  Je8t d° sprzed nia i zaraz do 1 ULll AIlUłLL. ohjęcia, pół mili od Rzeszowa, 
kilkadziesiąt morgów gruntu obejmojący: budynki 
bardzo dobre; inwentarz. Zgłoszenia pod: „A. A. 
poste restaute Rzeszów. 2—1

czasn 
wynajęciaPomieszkania*?̂ ,

ul. Śnigórskiego
dom A. Faliszewskiego. -  I .  piętro, 4 pokoje, 
kuchuia, strych, piwnica; lub jeden pokój kawa­
lerski, — dalej pokój kawalerski ł nyża — i pokój z 
kuchnia, w  a n t e r y n a c h , 'pokój z knchnia (3—1)

•  poszukuje do pra- 
T T  / ' " i r 7 T i  1  ktyki Zakład iutro- 

ligatorski (6 -? )  
F. OPALIŃSKIEGO.

2
R w a  f n r t p n i a n i ł  oba ozdobne, krzyżowe, a- 
l / n d  1UI IC p id lljf  merykańskiego systsmi:,
pierwszorzędnej firmy i jeden przegrany są do 
uabycia. Do oglądnięcia między godziną 12 a 3 
popołudniu a 7 wieczorem — Bliższa wiadomość 
u Grzywieńskiego, Rynek 2. 1 piętro.

akładijące aię 
z 4-ch pekoi, 
kuchni, dra- 

wutni, strychu piwnicy (b. Ikanem) od I. czerwci b r 
D O  W Y N A J Ę C I A  Bliższa wiadomość w dni 
kami S. F. Piątkiewicza, przy ulicy Widnej I. 256.

nTA nnlr u a t t t  t  jasionowy, na sposób tarantasa 
W N IM  Tin UL U zrobiony, jedno konny, do sprze- 
ll UłlUA Ilu II ] dama pod bardzo korzystnymi 
warnokami. — Oglądać moiua każdego czasn n 
właściciela pod L. 20. na Podzamczu w Przemyślu.



4 G A Z E T A  PRZM Y SK A  z d. 31. m aja  1891. i  A

AUFGEBOT.
Es wird zur aUgcuicincn Kenntniss  

ge lnach t ,  dass
1) Der Schneider MoSCS All l i a i lg ,  

wo-hnhaft zu Berl in Solin des Schneiders 
J a k o b  A n h a i l g ,  wohnh.  zu Sieniawa in 
( łal lzien,  und  dessen Ehef rau  ( 'h f t j e  geb. 
H e c h t ,  wolinhaft dase lbst

2 i u lid d>e Spitel  Sohneeberg wolni-: 
haft zu Berlin T o c h t e r  des St l ineiders 
I l e r z e l  S o h n e e b e r g  u. dessen E h e fra u  
R e i s e l  geb  K a t z ,  beide wolinhaft zu Berlin 
die Ehe  mit e in ande r  eingohen wollcn. j 

Berlin, am 2f>. Mai 1S1) 1.
Der  S tandesbeamte .  A S t e i n k e l l e r

c.  i k.

WIEDEŃ 
0pernring5

(11 i n n c l i s l i o l ) .  
r l . i s t a w c a  n a d w o r n y .

O d s z e z e g ó l n i r n i  1 1 : 1  u s / . ys t  k k-li w y ­
s t a w a c h  ś w i a t o w y m i  M i r c a  j ą  t r w a l e  p o s r e ­
b r z a n e  s z t u c z n e  n o ż e .  ł y ż k i  i z i . - i U w y  s l o ­
t o w a  w s z e l k i e g o  r o d / . . j n ,  k a s e i y  w p r a w n e  

s e r w i s y  d ”  k a w y ,  hPrb. - i ty 
i d o  za >i w y  Stoi  -w ej  o d  
n a j s k r u i n n o  j a z y c l i  d o  u a j -  
w y t w o r n n  j s / . ych  S p e c y a l -  
n o ś ć  s t a n o w i ą  p r / . y r z ą d y  
d ' a  h o t e l i ,  r e s t a u r a c y i ,  k a ­
w i a r n i ,  p e n s y o n a t ó w ,  k l u ­
b ó w ,  st i  ł ó w  ot i . - . er skicb 
i o k r ę t ó w .  N a  k a ż d e j  s z t u ­
c e  w y b i t y m  j e s t  p o k ł a d  
s r e b r a  i p e ł n e  n a z w i s k o

C I I I M . S T O P F L E .

Zastępuje prawdziwe 
srebro. "M it

12 ł y ż e k  zł .
12 w i d i i ' ó w  „
12 U o ż ów „

12 w i d e l c ó w  d e s e r u * )  cli 
12  n o ż ó w  d e s e r  -wy b 
12  ł y ż e c z e k  d 1 k a w  y 
12 ł y ż e c z e k  d o  k a w y  e z s r n e j  
C h o c l i l a  d o  ros i  łn  
C h o c h l a  d o  m l e k a  
Ł y ż k a  d o  j a r z y n y  
12 p o d s t a w e k  p o d  i mż  •
W i d e l e c  d o  s e r w o w a n i a

C e n n i k i  i l l n s t r  w a n c  w yst  ł 1  
d a n i e  b e z p ł a t n o - . ____________________

I

K r a k o w s k i  s k ł a d  w s z e l k i  li m a t e r y a ł ó w  b u ­
d o w l a n y  1 k

TTkTilctora, IL/u.Tolinera-
w K i a k o w i e ,  p o l e c a

dachówki ftalcowaue
n a j l e p s z e j  j a k o ś c i ,  p o  c e n a c h  b i j e e z a i e  n i s k i e b  
o d z n a c z a j ą c e  s i ę  m e z w i k ł ą  l e k k i  ś a ,  l a k  d a b  e r  
/•■- n a w e t  b u d r n k i  s t i r e , -  k r y l e  p. en: ,  l ub  sł  o n ą  
m o g ą  b y ć  l a z  z m i a n y  k - n s t n i k c i i  w i ą z a n i a  tą 
d 1 l . i m - 1 , o i y o ' .  1 ' o w M t z a  t i r u i a  p o s i a d a  g a
1 1 1  e k  d o I o i k d o b r z e  w y p a l o n y c h  n i e p r z e m a ­
k a l n i  i-li a z o , z i n  i i j ą c o  t a n i e l i , g d y ż  k r y c i e  w y p a d a
0 t o nii j, i -n-ż- l i  k r y c i e  s ł o m ą .  C o  d o  pi  ze- 
w o z u  u i l i ó n c K  n a  i ' 1 ' o w i n c y ą  a  w z g ę d n i c  do
1 r z e m y ś l a  u z y s k a ł a  p o w y ż s z a  f i - m a  z n a c z n ą  ifcdil 
k e j ę  k n i e j o w ą ,  c o  r ó w n i i ż  W | ł y w a  z n a c z n i e  1 1  
t m i o ś ć  t a k o w y c h .  P o w y ż s z e  h r m a  o f e r u j e  d a l e j  
w a p n o  hy <1 u l i c z n e ,  c e m e n t  S z c z a k o w i e c k i ,  g i [ S  
i n l i r a i s s i  o r a z  n a w o z o w y  p o  ce l.a c h  z a d z i w i a j ą c o  
k u .  k u r e u c j j a y c l i ,  t a k  d - i e , a ' ,  iż ż a d n a  i n n a  l a b r y k a  
n i e  z d o ł a  u t r z y m a ć  k n n k u r e n e y i .  O b s t . a l u u k i  ual> ży 
i i o b c -  t a k  -/ui l e n n e g o  r u c h u  b u d ó w  l a n e g o  z a w c z a s u  
n d z e  ić fii idit- w K r a k o w i e  I1 1 I1 z a s i ę p  y i - i ż c  p. 
J u l i u s z o w  i 1’e s d  w I V/ a  m y ś l  1 1 1 . 1 b  o m i i s k a  Nr .  I

W i k t o r  L l i b l i u r r .

Nit molo, p luskwy,  sz w aby ,  

siMiogi,  pchły i w ogóle wszystkie  
o w o d y

p o l e c a

Apteka „pod Gwiazdą“
W  P R Z E M Y Ś L U

o li o li w i e ż y  z e g a r  o w  e j

Nafta l inę.  Zaeherl ii ię ,  Enfe/.ck per­
ski ,  Kamforę ,  1’ats.jhuljf, W y s k o k  
t e rp en ty n o w y ,  T y n k t u r ę  na  mole 
* jilusk u y. P a p ie r  na f ta l inow y itp.

zf.

KL

Zakład zdrojoto E j p e t a j  i stacja p m a t p o - t a n t a  i  S a l t j i  wscIiBdnjtij,
M T  U r z ą d  p o c z t o  • y  i t e l e g r a f i c z n y  w m i e j s c u .  ' M S  

Kol e j ; ,  K a r o l . 1 L u d w  i k a ,  kof i  j ą  p a ń s t w o w ą ,  L w o w s k o - C z  1 n i u w i c c k o - J a s s k ą  
i w ę g n  r s k o - g a l i c y j s k ą  d o  D r o h o b y c z a .

Z d r o j o w i s k o  i u z d r o w i s k o  w ur . , c z c j  g ó r s k i e j  o k o l i c y  ( 4 J 5  m.  n.  p.  1 1 1 .) n i e z w y k l e  b o g a t e  w n a j r o z ­
m a i t s z e  ś r o d k i  l i i z n i e / . e .  Z d r o j e  s ł o n e  i s ł o n o - g l a u b e r s k i e ,  w z u p t  ł n o ś e i  z a s t ę p u j ą c e  k i s s i n g e n ,  l l o m -  

b u r g ,  M n r i c n h a i d  Kr i  u z n a c l i ,  V e y i i l i a u s c n ,  W i e s l i a d e n  i t d .  i t d .
N i j s i l i i i '  j s za  w E u r o p i e  s o l a n k a  s i a r k o w a ,  s z c z a w a  a l k a l o w o - z i e m n a ,  k ą p i e l e  s ł o n #  s i n r -  

k « M ' e ,  p r z e w y ż s z a j ą c e  w s z e l k i e  i n n e  k ą p i e l e  s ł o n e ,  s ł o n e  j o d o - b r o i n o w e  i s ł o u o - s i a r c z a n e  w k t a j u  
i z i i g r a u i e ą .  K ą p i ,  le s i a r c z , . u e .  N a t r y s k i  n o s o w  c.  L e c z e n i e  e l e k t r y c z n o ś c i ą .  M ę s i e n i e .  Ż ę t y c a .  A | ) t e k a  
i s t ł a d  w ó d  m n e r a I n y c i i .  T u s z e  z s ł o d k i e j  w o d y .

Z a l e c a n e  p i z c z  n a j z n a k o m i t s z y  cli  l e k a r z y  k r a j o w y c h  i z a g r a ń T z n y c h  w' c i e r p i e n i a c h  s k r o f u ­
l i c z n y ,  g n ś c o w y c l i ,  d u o w y c h ,  s y f i l i s l y c z n y c l i ,  w p r z e w l e k ł y c h  c h o r o b a c h  | r / . e w o d u  p o k a r m o w e g o ,  
c h o r o b a c h  n e r e k  i p ę c h e i z a ,  w r o z m a i l i  g o  r o d z a j u  c h o r o b a c h  k o b i e c y c h ,  s k ó r n y c h  i n e r w o w y c h .

O r d y n u j ą  l e k a r z  z d r o j o w y  Dr .  A u r e l i  P l e  c l i ,  c e s a r s k i  r a d c a  z J a r o s ł a w i a ,  Dr .  S t a n i s ł n w  
I) e  k a  ii s  k i z K i a k o w a  i D r  E m i l  W  e i c. li s I e r  ze  L w o w a .  P r z e s z ł o  3 n 0  p o k o i  w y g o d n i e  u r z ą ­
d z o n y c h ,  p i e c a m i  za p a t r / . o i i y c l i ,  z ł ó ż k a m i  ż e l a z n y m i  i m a t e r a c a m i  o d  f>(l e t .  d o  3  z ł .  d z i e n n i e  
K a p l i c a  ł a e ,  C i t k i e w  iM.-ka,  u y t . e l n i a  d l a  p a ń  i p a n ó w ,  d o b o r o w a  o r m e s t r a ,  s a l a  b a l o w a ,  f o r t e p i a n ,  
p r z y r z ą d y  d o  g i e r  t ow ,u / y s k u  b,  t r z y  r e s t a u r a c y e  z  z a k ł a d o w ą  n a  c ze l e ,  c u k i e r n i a ,  k a w i a r n i a ,  r e -  
s t a u r a e y e  i z r a e l i c k i e ,  s k . ę p y ,  l i y z y e r  c y r u l i k  l i d .  S k w e r y  o z d o b n e ,  p r z e ś l i c z n e  s p a c e r y ,  w y c i e c z k i  
w o k o l i c e ,  z ab a wy -  t ow arzy  s k . r ,  r  w i n i o n y  i t d .

W pMSrws-.yin od  2f». m a j a  d o  I.  l i p c a  i o s t a t n i m  s e z o n i e  o d  l ó .  s i e r p n i a  d o  25.  wrz.e-  
ś n i a ,  p o m i e s z k a n i a  u  d- ma i  h ».. ( .kładów y ł l i  o 30  p r o c e n t  t a ń s z e .  W s z e l k i e g o  r o d z a j u  z a m ó w  i en i a  
p r z y j m u j e  i ws/ .e l l  u li o b j a ś n i e ń  u d z i e l a  Z a r z ą d  zd o j o w y  w T r n s k a w ,  1 1  ' M U

U b n d . y  uw z g . ę d h i i  ni  b ę d ą  t y l k o  w I. s e z o n i e  d o  lfi. e z - r w c a  i w l i i .  s e z o n i e  o d  15. s i e r p n i a ,  
a  p o z o s i a j ą t - y  d ł u ż e j  n a d  3 dn i  p o  I. s e z o n i e  t j .  p o  1. l i p c a  o p ł a c a j ą  t a k s ę  c a ł k o w i t ą .

( P r z e d r u k  n i e  b ę d z i e  o p ł a c o n y ) .

Jedyna sprzedaż

naczynia stołowego
firmy

C hriM lofla  i 8 k i
w magazyn i fi

^H. Lewickiego i Perlika.

Zamówienia z prowincyi uskuteczniam odwrotną pocztą!
Świeży zapas wód linirdleych, kraiowycli i zagranicznycli “

i icłi przetw erów
W I I  A N D L  U K  0 R Z E  N N Y M

s %

L .  O S E K B E R G A
plac  K az in t io rz i i  W i t lU ie g o  1. )fi4.

Ł p i n n w m a  P .  'I'. P u b l i c z n o ś ć  !
P i o w a d z i p -  od  l a t  c z t e r ec l i  w o d y  m i n e r a l n e  n a t u r a l n e ,  k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e  o r a z  i ch 

Pi z - 1  u ..i y  vrprcst ze źrócieł c a ł y m i  w n ^ o i i a m i  j i mt cm w  i noż noświ ,  p r z y  z b l i ż a j ą c y m  
sie* t l n s l a r i  zi ic I*. T. P i i b l i c z n o ś u i  świc/a* w o d y  m i n e r a l n i * ,  z n a j d u j ą c e  s i n  w m o i m  g ł ó w n y m
sUi ndz i i ' .  K t t u y c l i  c t i i y  j a k  1 1  a  j s k  r u  p. i  11* 11 1  i j o b l i c z o n o ,  p o w i n n y  ż y c z e n i o m  Ib  T .  P u b l i c z n o ś c i  w
Z U [ud iinśri od po W m dilc.

P i z y  t e j  s p i ł s n b n o ś < i  z w r a c a m  u w n ^ ę  P.  T .  P u b l i c z n o ś c i  ż c  nn»j g ł ó w n y  s k ł a d  w ó d  m i -

, I, r . l iny I b -/ .ustaje p u d  Ś c l m I.*! k o i i l r i l l i l  E i z y k i l t u  l l l l o j s k i o g o ,  a  z i p c u - n i a j ą e  P.  T .  Pu-
1 J i i  z n • -śi■ i o na j i i  ni i  nni i  j s z e m  w y k o n a n i u  j e j  p o l e c e ń ,  o t a k o w e  u p r z e j m i e  p r o s z ę  i z o s t a j ę

z  w y s o k i m  s z a c u n k i e m

H i  Ocłisenberg-
G ł ó w n y  s k ł a d  i t k s | i i - d y c y a  w ó d  n i i i i c r a l n y r l i .

Przy większym odbiorze znaczny rabat-

Zakład zdrojowo-kąpie lowy
ze źródłami silnie słonemi, jod, brom i lit zawierającemi.

P<ir;i lei |iiplowii rozpoozy na się z dniein 2(1 nuija, i dzieli się na  t rzy  
okresy ,  t. ). I. <>d 20.  m a ja  d > 19. czerwca,  II. od 20.  czerwca do 19. s ier  
pnia,  I I I .  od 20.  s ierpnia  do 20.  września.  W  I i I I I .  okres ie  mies zk an ia  
w domach l»ęd;)< V'-h własności;) Z a k ła d u  o ’/» częśd tańsze .  Od t ak sy  zd r o ­

jowej  uwolnieni  b y ć  m ogą ty lko  w I. i I I I .  okres ie  ub odzy zaopatrzeni  
w świadec two  ubó s tw a przez odnośne e. k. S taros two  zatwi  rdzonc.  Łaz iwik i  
ulej szoite, kąpie l  z imna rzeczna lub na t ry sk o w a ,  2 re s tauracye,  space ry  wśród 
lasów sz jdlkowyeb zabaw y  dla  dor os łych i d la  dzieci,  m u zy k a  z a k ł a d o w a  od 
dnia 20.  czerwca,  sklepy,  p iekarnia ,  rzeźnia ,  i t. p. w Zak ła dz ie .  S ta ey a  
R y m an ó w ,  c, k. kolei  pańs twow ej  od leg ła  od Z a k ł a d u  o 8 ki lometrów,  
poczta,  telegraf,  —  apteka ,  w miejscu.  — L e k a rze m  zakładów} tu jes t  Dr  
J ó z e t  Dukie t  z P rze m y ś la ,  —  oprócz  niego o rd y n u ją  i inni lekarza .

Z a k ł a d  ro z s y ła  wodę minerału;) zc wszys tk ich  t rzech źródeł ,  k t ó r a  na  
każde zamówien ie  b y w a  świeżo nape łn ia ną ,  —  sól leczniczą  do kąpiel i  i do 
uż\  tku  wewnętrznego,  tudzież ł u g  bromo-jodowy.

Wsze lk ich  objaśnień udziela i broszurki  ro z s y ła

D y r e k c y a  z a k ł a d u  z d r o j o w o - k a p i e l o w e g o  w  R y m a n o w i e -

Pr / . e i l r u k  n i e  b ę d z i e  p ł u u u n y .

^  W  nowym lok' 'u.

D R O G U E R Y A  

P E R F D M E R Y A

B. Ludkiewicza
w Przemyślu,

u l ic a  F r a n c i s z k a ń s k a

pi-leca S/.aDownej 1\ T.  Publiczności 
skład i Hpr/rdaż burt"wną i drobną 
niuteryalńw i przetworów aptecznych, 
przyrządów t hi rc-gicznyeh, opat lin­
ków, środków toali towych, mydeł,  per­
fum, pot iz rb  gospodarskich,  farb, po­
kostów, lakierów, bronzów, riesinfe- 
kcyi itp. it(>.

Wina lecznicze „Yinador”
H e r b a t a  c h i ń s k a

rosyjska ’/»- Vj - */i fnutowych. 
KAWA ARABSKA Ceyluu i Kuba  

funt 1-10 ct.
RUM JAMAJKA.
OLIWA N I C E J s K A  od 12 ct.
OCET WINNY 1(5 i 32 ct. 
ŻELATYNA hi iłu.
KADZIDŁO K R Ó LE W SK IE autimia-

z m a t y c z n e  w  (dynie.

Nieprzemakalne smarowidła na buty.
SZU WAKS w  blaszanych pudełkach.  
MASĘ FRANCUSKĄ do z ipu.s'czania 

podłogi w (i odcieniach.
Korki, gąbk-, pędzle, s miry gumowe 

i i u i y s U noe d kotló . paro­
wych,  h e g j n ,  r u i y  ginii-iwc tlu ś c i ą  
g a n i a  piwa. pi/i  z e r - i a t y  w y  guunwe.
Nowość: perfumy Lilas Blanc 

i L irynga.
Z a m ó w i e n i a  7. p r o w i n c y i  u s k u t e c z n i a n i  

o d w r o t n ą  p o a z t ą .

Z  w s z a j k i c m  p o w a ż a n i e m

D. Ludkiewicz.

najpewniejszy środek do odmładzania

szpakuwatycli
a nawet całkiem

s i w y c h  w ł o s ó w .
E b ik o n  za 1 zl.

d o s t a ć  m o ż n a  tylko

w Aptece „pod Gwiazdą”
■w Przerayślu

o b o k  w i e ż y  z e g a r o w e j .

Drukiem S. F. Piątkiewicza w Pizemyślu,

17908565


